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ROBOTNIE
O R G A N  P O L S K IE J  P A R T J I  S O C JA L IS T Y C Z N E J .

P r o l e t a r i u s z e  w s z y s t k i c h  k r a j ó w ,  ł ą c z c i e  s i ę !
TREŚĆ: Stow’o w stępne.—N asz Zjazd.—U chwały programowe Zjazdu.—O R adzie Stanu. — K orespondencje: a) W arszawa, 
W czerw cu, b) W arszawa w lipcu. c) Łódź. d) Lublin. — Kronika: a) Z N iem iec, b) Z Austrji. c) Z W ęgier, d) B e z ­

czelność  junkierska w Łodzi, e ) Przeciw ko ugodzie, f) Komisja dwudziestu czterech.

Oddajem y w W asze  ręce , Towarzysze, p ie r­
wszy num er w z n o w i o n e g o  „Robotnika", a od 
początku istnienia tego pisma — N° 283.

Pierwszy Nr. „Robotnika" w yszedł w lipcu 
1894. D w adzieścia  trzy lata dzieli nas od tej chwili 
— długi ok res  n ieprzerwanych walk, zm agania się 
z przeszkodam i bez liku, pracy żmudnej i ofiarnej. 
Poza nami ciernista droga — przed  nami droga no­
wych walk, dalszych wysiłków, wytrwałego marszu 
w przyszłość.

Z ak ładając  „Robotnika", poprzednicy nasi po­
stawili sobie dum ne i wielkie zadanie stworzenia 
organu bojowego, któryby śmiało głosił wszystkie 
potrzeby robotnika polskiego, w imię tych potrzeb 
toczył n ieubłaganą walkę z wyzyskiem i uciskiem 
wszelkiego rodzaju, wskazywał n ieustannie drogi 
i zasady wyzwolenia. „Robotnik" dzielnie spełnił 
te  swoje zadania: stał się wyrazicielem proletarjatu 
polskiego i oddawał ludowi polskiemu b ezcen n e  u- 
sługi w walce z wyzyskiem kapitalistycznym i z 
najazdem carskim.

„Robotnik" śmiało szedł w przyszłość, wysoko 
trzymając kulami poszarpany, m ęczeństw em  i boha­
terstwem  sławny —  czerw ony sztandar socjalizmu. 
Głosił wielkie hasła i nigdy nie tracił wiary w urze­
czywistnienie tych zasad, które na swoim sz tanda­
rze wypisał. W śró d  pow szechnego częs to  odrę t­
wienia, w obec rozpanoszonej ugody i zgody z lo­
sem, przeciwdziałając apatii i przygnębieniu w sze ­
regach  robotniczych, dum nie rzucając rękaw icę nie­
woli i przystosowaniu się do niewoli — „Robotnik" 
niósł pochodnię uświadomienia i oręż dzielnego 
czynu.

„Robotnik" łączył zawsze walkę o interesy 
społeczno-ekonom iczne  proletarjatu z walką o n ie­
podległą dem okra tyczną republikę polską.

W  imię tych samych haseł, pod tym samym 
sztandarem  wznawiamy dziś wydawnictwo „Robo­
tnika".

W aru n k i  zmieniły się zupełnie. Już  najazd 
rosyjski u nas nie panuje. Już  w Rosji samej nie- 
niasz cara. Świat cały wytrącony został ze zwy­
kłej drogi przez tę n iesłychaną wojnę. W ojna zro­
dziła rozpacz i nagrom adziła  zgliszcza i ru iny—ale 
zarazem zmieniła postać świata. C oraz  groźniej, 
szczególnie  pod wpływem Rewolucji rosyjskiej, roś­
nie gwar ludów, łaknących wolności i oparcia  s to ­
sunków Wewnętrznych i zewnętrznych w państwach 
na zasadzie demokracji i n iepodległości. C hw ieją  
się Wszystkie trony... M asy upominają się o swoje
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Kraj nasz zniszczony okrutnie. Robotnik w 
nędzy  straszliwej. T łoczy nas ciężka, bezlitosna 
p ięść  okupantów — rządzą nami nowi najezdnicy.

Ale jedno zarazem  je s t  pewnym: w wyniku tej 
Wojny i przewrotów z nią związanych, musimy się 
pozbyć wszelkiego najazdu, musimy być wolni od 
Wszelkich zaborów, musimy się s tać narodem  n ie­
podległym. Robotnik, który dziś nie walczy o n ie­
podległość, nie walczy o nic, O ile nie stawia so ­
bie wyraźnego celu: niepodległej republiki dem okra­
tycznej, nic nie m oże zrobić dla zbudowania lep ­
szej przyszłości.

W arunki są inne, niż dawniej za czasów ro­
syjskich — hasła nasze i dążenia są te same.

Dziś nadeszły  czasy, k iedy dążenia te trzeba 
u r z e c z y w i s t n i ć  — kiedy możemy i musimy 
osiągnąć wyzwolenie kraju i ustrój całkowicie d e ­
m okratyczny  w niepodległym państwie.

Sprawie socjalistycznej i wynikającym z niej 
zadaniom społecznym  i polityczno-narodowym s łu ­
żyć będzie wznowiony „Robotnik", pomny wielkiej 
swojej tradycji.

R edakcja.

N asz  Zjazd
Z n aczen ie  Z jazdów .

N iedawno odbył się XIII Zjazd Polskiej Par- 
tyi Socjalistycznej. Zjazdy mają wielkie znaczen ie  
w życiu partyjnem: spotykają się na nich towarzy­
sze  ze, wszystkich części  kraju, dowiadują się, jaki 
jes t  stan roboty w całym kraju, pouczają się w za­
jemnie. W ten sposób ujednostajnia się praca, 
a każdy uczestn ik  zjazdu nabiera  o tuchy i poczu­
cia interesów ogólno-partyjnych, a to znaczy to sa ­
mo, co in teresy  klasy robotniczej W całym kraju. 
Oprócz tego moralnego wpływu, zjazdy mają ważne 
znaczen ie  polityczne: stanowią one najwyższe ciało 
partyjne, są naszym Sejm em . T en  sejm partyjny 
orzeka, jakie ma być stanowisko partji we wszy­
stkich najważniejszych sprawach, i wytyka linję po ­
stępow ania dla C. K. R. i wszystkich władz o rga­
nizacyjnych.

A szczególnie  ważne znaczenie  Zjazd P. P. S. 
ma w takich czasach jak obecne, w czasach  n ie­
zmiernie ciężkich, ale zarazem  przełomowych, od 
których cała nasza przyszłość zależy. W  takich 
chwilach P. P. S. szczególnie odczuwa c iążącą na 
niej odpowiedzialność, jako organizacji, niezłomnie
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od ćw ierć wieku walczącej o in teresy  robotnicze 
i o n iepodległą dem okra tyczną Polskę. W  każdym 
położeniu politycznym P. P. S. musi daw ać w ska­
zania, jak się z a c h o w y w  a ć. aby najlepiej 
dążen ia  świadomych robotników polskich p rzepro­
w adzać.

P. P. S., jako partja walcząca.
Ostatni nasz Zjazd dał pod tym względem  ob­

fity plon. Stwierdził on, że partja nasza pozostaje 
tym, czym była zawsze: siłą czynną, wpływającą na 
życie, dążącą  do urabiania s tosunków w duchu in ­
te resów  ludu polskiego, jednym słowem siłą w a l ­
c z ą c ą .  P . P. S. przeciwstaw ia się wszelkiemu 
najazdowi, wszelkiej ugodzie z cięmięztw em, w sze l­
kiej bierności politycznej, k tóra  czeka, co będzie, 
i niewolniczo przystosowuje się do narzuconych wa­
runków. P. P. S. walczy, ja k  zawsze walczyła, o 
zupełną niepodległość kraju, a jednocześn ie  o to, 
żeby w O jczyźnie naszej panow ał ustrój całkowicie 
dem okratyczny.

Republika demokratyczna.
P. P. S. zaw sze stała na stanowisku republiki 

dem okra tycznej.  A le teraz  chodzi nietylko o gło­
szenie  tej zasady, ale i o jaknajsilniejsze jej popie­
ranie. Różne grupy burżuazyjne, a szczególn ie  Li­
ga państwowości polskiej (L. P. P.) p row adzą hała­
śliwą ag itac ję  za monarchją, O tóż tem u trzeba  się 
ostro przeciwstawić, bo m onarchja oznacza łaby  u nas 
nie co innego jak rządy arystokracji i biurokracji 
(urzędników), wkładałaby na ludność wielkie c ię­
żary, a przytym uzależniłaby nas od tych państw, 
któreby nam króla dały. T ak  samo musimy zwal­
czać  chęć  narzucenia nam regen ta  (co leży szc ze ­
gólnie w in teresie  Austrji), bo regen t  to taka oso ­
ba, co zastępuje  króla, w ięc w prow adzenie re g en ta  
przesądzałoby, że  u nas będzie monarchja.

Otóż zjazd wypowiedział się za tym, żeby jak- 
najżywiej prowadzić agitację  republikańską i zwal­
czać pom ysły monarchiczne. Zjazd zarazem  stwier­
dził, że  nikt inny, tylko K onstytuanta (Sejm  ustawo­
dawczy), wybrana przez wszystkich dorosłych oby­
wateli obojga płci, może ustalić formę rządu w pań­
stwie polskim.

Konstytuanta.
Zwołanie tej Konstytuanty jes t  najpilniejszą 

potrzebą. Z e  w szystkich dotychczasow ych prób u- 
tworzenia jak ie jś  władzy polskiej okazało się, że 
każde ciało kierownicze będzie  bezsilne w obec o- 
kupantpw, jeżeli nie oprze się na Sejm ie , na p rzed­
stawicielstwie całej ludności. Ani Rada S tanu, ani 
ciało inne pod jakąkolwiek nazwą nic nie zrobi, je­
żeli s tan ie  w obec okupantów bez wyraźnego m an­
datu od Narodu, bez  tego oparcia, jakie dają wy­
bory pow szechne, jawność działania, poczucie , że 
tu Naród stanowi o sobie.

D la  tego też  zjazd z naciskiem wysunął hasło 
zwołania Konstytuanty jaknajrychlej.

Rząd Tymczasowy.
. A le  kto ma zwołać Konstytuantę? Naturalnie 
nie okupanci! Gdyby niem cy i austrjacy zwoływali 
Sejm, to byli by dla nas zw ierzchnią władzą i Sejm 
skrępow any byłby w ramach, k tó re  mu okupanci 
narzucą . Na to nie możemy pozwolić. Sejm musi 
być zwołany przez  Tym czasow y Rząd Polski.

O tóż chodzi o to, jaki to ma być rząd. Rada 
Stanu nie stała się rządem  w najmniejszym naw et 
zakresie. O kupanci wzięli ją w swoje k leszcze  i nie

pozwalali jej na żadną sam odzielność , a przytym 
ciągle łudzili i usypiali obiecankam i. Przytym o g ro ­
mna w iększość w R adzie  S tanu  była taka, że na 
żadną walkę o niezależność zdobyć się nie mogła. 
K onserw atyści i ugodowcy musieli się okazać  zu­
pełnie niedołężnymi tam, gdzie chodziło o śmiałą 
obronę praw i in teresów  kraju.

Myśmy z początku poparli Radę S tan u  i wy­
słali do niej p rzedstaw iciela  P. P. S. Było to po 
5-yrn listopada, kiedy niemcy i austrjacy  zapow ie­
dzieli niepodległą Polskę. Był to akt ogromnie W a­
żny, gdyż po raz pierwszy dwa wielkie mocarstwa 
i to te, które wypędziły od nas rosjan, zm uszone 
były uznać nasze  prawa. T eraz  dopiero, po tym 
akcie  społeczeństwo polskie przekonało  się, że n ie­
podległość to nie mrzonka. T e raz  na dobre  m usia­
ła zacząć się w alka o urzeczywistnianie n iepod le­
głości. W Warunkach, które nastały po 5-ym listo­
pada, należało czynić próbę, czy da się wyzyskać 
dla naszych celów ustępstw a okupantów. Inaczej 
okupanci powiedzieliby, że widocznie Polakom  wca­
le nie- chodzi o tworzenie swojej władzy, ż e  N a­
ród tęskni do carskiego knuta

Poparliśmy więc" Radę Stanu, ale żądaliśmy 
od niej, aby prowadziła walkę o n ieza leżność  i s ta ­
ła na s tanowisku demokratycznym . Je d n a k ż e  Rada 
S tan u  okazała  się bezsilną i n iedołężną, a na do ­
bitkę szkodliwą dla interesów demokracji.  G dy to 
się ujawniło, wycofaliśmy z niej swego przedstaw i­
ciela  i przeszliśmy do ostrej opozycji przeciwko tej 
instytucji, k tóra coraz bardziej pogrąża się w ugo­
dowym biocie.

Zjazd niewiele mówił o Radzie S tanu, bo to 
było jasnym dla wszystkich, że z tą instytucją t rze ­
ba skończyć — im prędzej, tym lepiej. Konieczny 
jes t  Rząd Polski, ale on nigdy nie powstanie na tej 
drodze, którą obrała  Rada Stanu. Rząd polski musi 
być n iezależny od okupantów, to znaczy powstać 
nie z ich m ianow ania i m ieć swój zak res  działania 
jaknajszerszy, do k tórego  by okupanci wcale się 
nie wtrącali. N astępnie  Rząd ten  powinien być d e ­
mokratyczny, bo różni konserwatyści i ugodowcy 
tylko skompromitować mogą rząd polski i w obec 
szerokich mas ludowych i w obec okupantów, któ­
rzy łatwo tych panów ugfaszczą. W reszc ie  — i to 
jes t  konieczny warunek, "żeby ten  Rząd miał siłę— 
musi on niezwłocznie zab rać  się do wyborow, jak 
to wyżej powiedzieliśmy. Tylko Rząd, odpowiadają­
cy tym warunkom, może liczyć na poparcie  m as 
ludowych.

Stosunek do okupantów.
Zjazd naturalnie szczegółowo zajmował się 

spraw ą stosunku do okupantów. Znane , aż nadto 
dobrze znane jes t  ich postępow anie , na każdym 
kroku, we wszystkich dziedzinach życia, w rzeczach  
wielkich i drobnych — dają się nam oni we znaki. 
Bezlitosny rabunek, ciem ięskie  rżądy, postępow anie 
z naszym krajem takie, jakgdybyśtny byłi jakąś a- 
frykańską kolonią — oto krótkie s tre szczen ie  tych 
„dobrodziejstw" okupacyjnych, k tóre  tern bardziej 
rażą  wobec obłudnych obietnic i udaw ania przez  o- 
kupantów  „oswobodzicieli".

P ostępow anie  władz okupacyjnych wywołuje 
szalone rozdrażnienie w całem społeczeństwie, 
szczególnie  zaś wśród robotników, i wyrządza k ra ­
jowi n iesłychaną szkodę  na  długie lata. N ie da się 
ono niczym usprawiedliwić. W id o czn e  jest w nim 
dążenie nie tylko do wyzyskania kra ju  naszego  W 
najbrutalniejszy sposób, ale i do stałego uza leżn ie­
nia nas  od Niem iec i Austrji, do rozporządzania się 
nami pod tą  czy inną m aską.



Tej całej polityce okupacyjnej musimy się 
przeciwstawić energicznie. Uniezależnienie się od 
wszystkich państw zaborczych, zdobycie sobie peł­
nego prawa stanowienia o sobie jes t  zasadniczem 
wskazaniem taktyki niepodległościowej w chwili o- 
becnej. W raz  z tern poprostu narzuca się nam 
konieczność stanowczej zaciętej obrony ciągle i na 
każdym kroku gwałconych naszych praw i najżywo­
tniejszych interesów.

Spraw a wojska polskiego.
Zjazd wypowiedział się również w sprawie 

wojska polskiego. Esdecy i „lewicowcy" ciągle po­
wtarzają bezmyślny zarzut, jakoby P.P.S. popierała 
militaryzm. W rzeczywistości zaś ci panowie umie­
ją przeciwko militaryzmowi tylko kiwać palcem v; 
bucie; natomiast pragnęli by pozostawić kraj nasz 
bezbronnym, na łasce i niełasce obcego wojska, w 
zależności od obcych celów zaborczych. P. P. S. 
popierała Legjony, ponieważ była to w danych wa­
runkach jedyna forma walki rewolucyjnej przeciwko 
caratowi i najazdowi rosyjskiemu. Esdecy, „lewi­
cowcy" i t. p., niby to w imię rewolucyjności, sie­
dzieli jak mysz pod miotłą, podczas gdy Legjony 
walczyły o wolność. Walczyły z najazdem rosyj- 
skiw, ale zarazem prowadziły wewnętrzną walkę z 
wszelkiemi próbami skrępowania ich przez Austr- 
jaków, poddania obcej woli. Po 5-yin listopada za­
częła się znowu niecna komedja niemiecko-austr- 
jacka, polegająca na szumnem ogłaszaniu wojska 
polskiego a w rzeczywistości na niszczeniu tego 
wojska i łamaniu wszelkiej jego samodzielności. 
Otóż zjazd jaknajostrzej zaprotestował przeciwko 
takiemu postępowaniu i stwierdził, że wojsko pol­
skie może zależeć tylko od Rządu polskiego, opar­
tego na Sejmie. Obecnie już nie może chodzić o 
wojnę z Rosją, ponieważ w Rosji nastała republika, 
Rosja zgodziła się w zasadzie na naszą niepodle­
głość tak samo, jak Niemcy i Austrja, przytym Ro­
sja ogromnie osłabia pod względem wojskowym, w 
interesie zaś naszym leży zawarcie rychłego poko­
ju na podstawie uznania woli narodów. Wojsko 
polskie powdlane ma być tylko dla obrony kraju. 
Przyczyni dążyć będziemy do tego, aby wojsko to 
nie było armją stalą, ale milicją ludową, jak w 
Szwajcarji.

Spraw a sojuszów  z innemi partjaml.
Zjazd omawia! również dokładnie sprawę soju- 

' szów ze stronnictwami niesocjalistycznymi. Sojusze 
te mogą być tylko czasowe i dla pewnych ściśle 
określonych zadań. W  obecnej chwili ujawnia się 
potrzeba współdziałania w pewnym określonym zakre­
sie z tymi stronnictwami, które stoją na gruncie wy­
raźnie demokratycznym, zwłaszcza ze stronnictwem 
ludowym. Wszelacy konserwatyści i wstecznicy łą­
czą się i pragną narzucić Polsce ustrój, któryby 
odpowiadał tylko interesom klas posiadających. 
Dlatego też musimy dążyć do tego, aby w walce o 
republikę demokratyczną wpływać na stronnictwo 
Włościańskie i inteligencję radykalną w kierunku 
pobudzania ich do akcji wyraźnej i konsekwentnej. 
Określiliśmy ściśle warunki polityczne, które stawia­
my tym grupom, z któremi porozumienie jest mo­
żliwe. Dziś już niema miejsca na takie nieokre 
ślone ciała, 'jak C. K. N., a do takich instytucji, 
jak Rada narodowa, któraby chciała wszystkich łą­
czyć i gdzie demokracja wszystkim czyni ustępstwa, 
nie wejdziemy. Na podstawie tej uchwały zjazdu, 
Weszliśmy w porozumienie z trzema grupami: Stron­
nictwem Ludowym, Partją Niezawisłości Narodowej 
i ze Zjednoczonymi Stronnictwami Demokratyczny­

mi. Podkreślić należy, że nie jest to blok, t. j. 
ścisły sojusz, ani Unja, t. j. określona organizacja, 
ale porozumienie, dotyczące wspólnej akcji w tych 
sprawach, w których każdorazowo ustali się potrze­
bę i możność współdziałania.

*
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Oto są najważniejsze sprawy, któremi Zjazd 
zajmował się (o uchwale w sprawie zjednoczenia 
ziem polskich i granic oraz o uchwale w sprawie 
rolnej napiszemy osobno).

Poza tym Zjazd zajmował się licznemi spra­
wami wewnętrznemi, dotyczącemi organizacji, agita­
cji, finansów i prasy.

Jesteśmy pewni, że owocna praca XIIl-go Zja­
zdu przyczyni się do spotęgowania naszego ruchu, 
do wzmocnienia partji, do wzrostu naszych wpływów 
w społeczeństwie, do wzmożenia walki polskiego 
ludu pracującego o niepodległość, republikę demo­
kratyczną i nowy ustrój społeczny.

Uchwały programowe Zjazdu.
.G dy przegramy — to  kraj zginie z nami, 
Zwyciężym y — to spełnią się  sny!

Tymczasowa Rada Stanu stawała kilka razy 
oficjalnie i uroczyście na gruncie programu monar- 
chicznego. Różne stronnictwa ugodowe i zacho­
wawczej jak Liga Państwowości Polskiej, S tronni­
ctwo Narodowe, rozpoczęły gwałtowną agitację na 
rzecz zbudowania w Polsce Niepodległej tronu kró­
lewskiego. Ba, nawet organizacje niby ludowe — 
osławione Zjednoczenie p. A. Zawadzkiego i Naro­
dowy Związek Robotniczy — na gwałt chciałyby 
oddać berło w ręce  jakiegoś księcia pruskiego albo 
austriackiego.

Z drugiej zaś strony „socjaldemokracja" i „le­
wica", pozbawione zupełnie dążeń i haseł politycz­
nych, nie zwalczają i nie przeszkadzają pracy re ­
akcji i wstecznictwa.

•Polska Partja Socjalistyczna, jako jedyna w 
tym wypadku przedstawicielka interesów i potrzeb 
klasy robotniczej, musi z podwójną energją bronić 
zasad Republiki ludowej.

Powinniśmy, wszakże, przedewszystkim odpo­
wiedzieć na pytanie, dlaczego socjaliści są wroga­
mi ustroju monarchicznego.

Otóż trzeba tu wymienić trzy odrębne grupy 
powodów.

W pierwszym rzędzie pamiętajmy, że król był­
by zawsze punktem środkowym wszelakich knowań 
reakcyjnych. Dokoła niego skupiliby się zwolenni­
cy despotyzmu, ucisku i gwałtów, otoczenie jego 
stanowiłoby kuźnię różnych projektów i wysiłków, 
skierowanych przeciwko sprawie demokracji i wy­
zwolenia ludu,

1 kogóż to „ligowcy11, „enzeterowcy11 i „zje- 
dnoczeniowcy11 pragną widzieć na tronie polskim? 
Ni mniej, ni więcej, tylko arcyksięcia Karola Stefa­
na z Żywca, krewnego cesarza Austrji, czy bodaj 
jednego z książąt niemieckich. Gdyby istotnie ży­
czeniom onych panów stało się zadość, prawdzi­
wymi władcami Polski pozostaliby ministrowie w 
Wiedniu i Berlinie, boć taki król-austrjak albo 
krół-prusak słuchałby, jak matki rodzonej, rozka­
zów obcych cesarzów, a swoich krewniaków i przy­
jaciół.

W reszc ie  zaś, chcemy wszyscy, by państwo 
polskie nie potrzebowało się obawiać potężnych są­
siadów i mogło rozwijać się istotnie samodzielnie. 
To też pragniemy nawiązać ścisłe porozumienie z



ludami Litwy i Białorusi na zasadzie wolnej unji 
federacyjnej. Ale wiemy przecie, że litwini i bia- 
łorusini z  radością zawrą związek z  Polską lu­
dową i demokratyczną, nigdy, natomiast, z  Polską 
monarchiczną, reakcyjną.

Jeżeli burżuazja dźwignie nam w Ojczyźnie 
tron, nadejdzie dla klas pracujących okres nowy 
niewoli i poniewierki, nie przestanie ciążyć nad kra­
jem dłoń pruska i austrjacki, odtrącimy od siebie 
bratnie ludy sąsiednie.

Czyż więc niesłusznie czynią socjaliści, Woła­
jąc: „niech żyje Republika polska“?

Ustrój republikański — to rządy mas ludo­
wych za pośrednictwem Sejmu, wybranego p rzez  
powszechne, tajne, równe, bezpośrednie i propor­
cjonalne glosowanie, prczvdcnta, którego w każdej 
chwili naród może odwołać, oraz licznych innych 
urządzeń demokratycznych.

Ustrój republikański — to niepodległość pra­
wdziwa bez opieki niczyjej, bez wyzysku niczyjego.

Ustrój republikański — to zw iązek swobodny 
Polski, Litwy i Rusi, to zwarty, mocny sojusz wol­
nych i niepodległych narodów.

I dlatego my, socjaliści, twierdzimy, że w in­
teresie demokracji i całego kraju leży zwycię­
stwo naszego programu politycznego, że monar­
chiści działają na szkodę i  sprawie ludowej 
i Polsce.

Powinniśmy, wszakże, powiedzieć równie ja­
sno i wyraźnie, jakie mają być granice państwa pol­
skiego!

W  pierwszym okresie wojny nie widzieliśmy 
innej drogi, niż wyzwolenie przynajmniej zaboru ro­
syjskiego, i wówczas istotnie wyjście takie £było je­
dynym. Odtąd życie posunęło się, jednak, znacz­
nie naprzód, a przedewszystkiem zachodzi fakt 
pierwszorzędnej wagi: oto zabiera wszędzie głos 
socjalizm i demokracja, przedstawiciele ludów o- 
świadczają uroczyście, że każdy naród, każdy kraj 
musi sam stanowić o swoim losie. W tym sensie 
wypowiedziała się rosyjska Rada robotniczo-źoł- 
nierska , to samo powtórzyła socjalna demokracja 
niemiecka, austrjacka, węgierska, angielska, wło­
ska, francuska... Ba, toć nawet rządy burżuazyjne 
nierzadko przemawiają językiem pisma radykalne­
go. Tryumf ideałów socjalistycznych i demokraty­
cznych jest żelazną konsekwencją krwawej zawie­
ruchy europejskiej', ludy przecierają oczy, pragną 
zrzucić z bark ohydne jarzm o kapitalizmu i  gwałtu.

Proletariat polski w zgodzie zupełnej z  ha­
słami Międzynarodówki dążyć będzie do tego, by 
i nasz kraj sam rozstrzygał o własnej przyszło ­
ści, by wszystkie trzy zabory połączone zostały 
w ramach jednej Republiki ludowej.

W tym kierunku istnieje dzisiaj ruch na całej 
ziemi polskiej, we wszystkich zaborach, zwłaszcza 
zaś w Galicji, gdzie obóz socjalistyczno-niepodle- 
głościowy i ludowy ma za sobą ogół robotników w 
miastach i chłopów na wsi.

Tak wygląda program polityczny Polskiej Par- 
tji Socjalistycznej. Wcielimy go W życie, lecz nie 
na drodze ukłonów w przedpokojach ministerial­
nych, nie z łaski niczyjej, nie na drodze bohater­
skich nawet wysiłków jednostek. Masowy ruch 
robotniczy i włościański, — oto jest siła, która 
zbuduje Polsce jasną przyszłość, która przygotuje 
socjalizmowi zwycięstwo ostateczne.

RADA STANU.
Przeciwnicy nasi powołują się na nasz stosu­

nek do Rady Stanu, jako na dowód chwiejności na­

szej linji politycznej. Tymczasem w rzeczywistości 
jest inaczej. P. P. S. musiała iść do Rady Stanu 
i popierać ją w chwili jej powstania, P. P. S. musi 
d z i ś  Radę Stanu zwalczać i zająć wobec niej 
wyraźnie wrogie stanowisko.

Rada Stanu powstała, gdy istniał jeszcze w 
Rosji carat - dlatego Rada Stanu w swoim założeniu 
była czynnikiem rewolucyjnym, zajmującym wyraź­
nie front antyrosyjski, a więc tym samym podbu­
rzającym społeczeństwo, zgnuśniałe w niewoli, po­
godzone ze swoim losem, przeciwko swemu „pra­
wowitemu władcy". Z drugiej strony P. P. S. chcia­
ła uczynić z Rady Stanu czynnik opozycyjny w sto­
sunku do władz oknpacyjnych. Dlatego cała lewica, 
nie wyłączając P. P. S., mówiła, że Rada Stanu 
powinna się stać Rządem Polskim. Rzecz jasna, że 
rządem Rada Stanu według swej ustawy nie była, 
lecz na tern polegało całe zadanie; aby Rada S ta ­
nu, z której okupanci chcieli mieć tylko szyld dla 
Europy, stała się istotnym rządem. Na tym tle sto­
czyliśmy walkę z okupantami. Wiece, manifestacje, 
adresy, deputacje, zjazdy były wyrazem tej walki, 
gdyż tą drogą społeczeństwo chciało zmusić oku­
pantów do uznania w Radzie Stanu moralnego rzą­
du polskiego, a Radzie Stanu przez to ułatwić uzy­
skanie od okupantów władzy rzeczywistej.

Musimy szczerze powiedzieć, żeśmy tę walkę 
przegrali. Polityka jednak nie polega tylko na zwy­
cięstwach. Przegraliśmy w r. 1905, ale nie znaczy 
to, że nie należało Wogóle walki podejmować. W 
danym wypadku w walce o Radę Stanu przegraliś­
my przedewszystkiem z winy samej Rady Stanu, 
która okazała się zbyt łatwowierną, ustępliwą i sła­
bą W stosunku do okupantów.

Rada Stanu odrazu ułożyła swój stosunek do 
okupantów nie jako do takich, od których każdą 
piędź władzy należy wyrywać w zażartej walce, 
lecz jako do życzliwych sojuszników, w stosunku 
do których należy być bez zarzutu lojalnymi, cze­
kać spokojnie z błogim uśmiechem, jak komisarze 
na złotych półmiskach będą znosili cesarskie paten­
ty i urzędy. Tymczasem, jak się okazało, okupanci 
byli zajęci zgoła inną rzeczą... obrabianiem odręb­
nego pokoju z Rosją, Rada Stanu zaś w tej grze 
dyplomatycznej była dobrym atutem i jeszcze lep­
szym szyldem dla zamydlenia oczu Europie. Lecz 
gdyby Rada Stanu poszła odrazu drogą walki, mo­
głaby bardzo wiele uzyskać, z tej prostej racji, że 
był to wówczas czas przedofensywny, kiedy oku­
panci musieli dbać o to, aby w Królestwie byto 
wszystko spokojnie. Ale pragnąc być lojalną wobec 
„sprzymierzeńców", Rada Stanu z oburzeniem od­
pychała podsuwany jej ten oręż i wolała, jak równa 
z równymi... korespondować ^z... Wilhelmem i K a­
rolem.

Zapewne samo życie pchnęłoby Radę Stanu 
na drogę istotnej, nie papierowej opozycji. Lecz tu 
narodził się nowy, o pierwszorzędnym znaczeniu, 
czynnik polityczny — rewolucja rosyjska.

Przed tą Rewolucją największym dla nas nie­
bezpieczeństwem był carat. W obec tego musieli­
śmy się bronić od caratu i od jego powrotu. W ów ­
czas ostrze naszej niepodległościowej polityki mu­
siało być zwrócone przedewszystkim przeciwko 
caratowi. Tymczasem rewolucja zmieniła sytuację 
zasadniczo.

Rewolucja rosyjska jest takim samym epoko­
wym wydarzeniem, jak początek tej wojny, wywo­
łuje więc taką samą zmianę sytuacji, jak ta ostat­
nia. Obecnie po rewolucji dla nas ogromnie zma­
lało niebezpieczeństwo ze strony Rosji. W ięc  cała 
gospodarka okupantów przedstawia się już w zgoła
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innym świetle — co dawniej, w obawie caratu, do 
czasu m ożna było jeszcze  znosić, tego dziś już nie 
mamy, poprostu, praw a cierp ieć . Ale zm iana sy­
tuacji pogłębia się je szc ze  bardziej przez to, że 
i dla Niemiec zniknęło n iebezpieczeństw o ze  s t ro ­
ny Rosji — przez  co zwiększyło się dla nas nie­
bezp ieczeństw o  ze  strony Niemiec. Dziś już N iem ­
cy nie obawiają się Rosji, więc nie potrzebują gwał­
townie z Polski czynić „walu o ch ronnego '1.

Bezsiła społeczeństwa, jego niedołęstwo pozw o­
liło okupantom głęboko Wgryźć się w nasz o rga­
nizm, gdyż nie bojąc się już Rosji, tym pewniej s ie ­
bie na naszym gruncie  czują. O becn ie  największe 
n iebezpieczeństw o grozi nam ze  strony okupantów. 
To my doskonale uświadamiamy sobie i dlatego tu 
naszą  czujność zwracamy.

C zęs to  dają się słyszeć głosy ze strony n a ­
szych przeciwników —  lewicowców, ęsdeków  i e n ­
deków  — „zawsze twierdziliśmy, że niem cy są naj- 
gors i“ . My zaś uważaliśmy, że ca ra t  był groźniej­
szym wrogiem. Ale tak, czy inaczej — polityka 
nasza  była słuszną, gdyż gdyby nie było Legjonów, 
akcji n iepodległościowej ze strony polskich e lem e n ­
tów ludowych, przedew szystkim  P. P .  S., czyż 
wtedy byłaby do pomyślenia uchwała Rady żołnier- 
sko-robotniczej o N iepodległości Polski, czy miałby 
wtedy m iejsce m anifest do Polaków ze strony T ym ­
czasow ego Rządu rosyjskiego. I gdyby nie było 
naszej agitacji za N iepodległością , jakby  wyglądały 
dziś polskie masy ludowe —  czyż nie byłyby s tadem  
baranów, k tó re  zgubiło swego pastucha. T ym cza­
sem  W chwili rewolucji rosyjskiej lud polski miał 
już własny cel w postaci Niepodległej Republiki 
Polskiej.

Z  chwilą wybuchu Rewolucji natychm iast o c e ­
niliśmy należycie skutki z niej wypływające i od ­
powiednio do nich ustosunkowaliśmy się. W 
pierwszym rzędzie  do R ady  Stanu. Rewolucja 
rosyjska zdawałoby się musiała ostatecznie przeko­
nać Radę Stanu, że dla okupantów resztki pobudek  
nakazujących im natychmiastową realizację  państw o­
wości polskiej zginęły. Jeśli bali się oni użyć pol­
skiej siły przeciwko Rosji, gdy ona była im groźną, 
to poco mają stw arzać  ją obecnie , tymbardziej, że 
Polacy przejrzeli ich dwulicowość i bynajmniej ż a ­
dnych przyjacielskich uczuć nie żywią. T ego  nie 
rozumie jednak Rada Stanu. R ada S tan u  mogłaby 
w ykorzystać b u d zące  się nastroje w spo łeczeństw ie  
i w swoje rę ce  ująć inicjatywę. Rada S tanu  winna 
była zająć stanowisko nowe, odm ienne w obec  Rosji 
rewolucyjnej— stanowisko życzliwe. Tym czasem  R a­
da S tanu  swoją słynną odpowiedzią na manifest 
tym czasow y Rządu Rosyjskiego za ję ła  w obec  tej 
nowej Rosji stanowisko wrogie, a z drugiej strony 
nic za to nie uzyskując od okupantów, dała im tyl­
ko atut do ręki, jednocześn ie  od nich się u za le­
żniając. T ak a  Rada S tanu  stała się już zjawiskiem 
ujemnym w życiu polskim.

Polityka polska powinna była w e jść  na drogę 
ca łkow itęgo  uniezależnienia  się od wszystkich państw  
zaborczych. T eg o  w pierwszym rzędzie  winna była 
pod iąć  się R ada Stanu. L ecz  ona siebie i nadal 
traktowała za  sprzym ierzeńca  państw  centralnych. 
Jeś li  chciała być do końca lojalną w obec „sprzy­
m ierzeńców " mogła podać  się do dymisji. Lecz 
Rada S tanu  jest lojalną w obec okupantów, wierząc 
ciągle, że przez  pokorę  i cierpliwość w reszcie  coś 
dostanie. Mijają tygodnie i m iesiące  a kom isarze 
ci wszyscy „patrjoci polscy" Rosnerowie i Konop­
ki wodzą za nos R ad ę  Stanu, 'wciąż mamią ją 
złudnemi obietnicami. Rada S tanu  wierzy. W ierzy 
i kurczowo stara się utrzymać na powierzchni.

P rzez  to tamuje rozwój sprawy niepodległości 
w Polsce. S tw arza wobec zagranicy pozory, nie od­
powiadające rzeczywistości. Leży kam ieniem  na 
drodze polskiej. J e s t  w reszcie  uosobieniem polskiej 
niemocy. Rzuca Legjonom obietnice, nawołuje do 
cierpliwości, a tym czasem  nie ma śił nawet zap ro ­
testować, nie mówiąc już o tym, aby zapobiedz t e ­
mu rozbijaniu Legjonów, które powoli i system a­
tycznie dokonywają okupanci nad Legjonami.

T ak a  Rada S tanu  jest jeno wyrazem ugody. 
T a k ą  Radę Stanu należy ostro zw alczać i dom agać  
się jej rozwiązania.

KORESPONDENCJE.
Warszawa, w Czerwcu. K onferencja przedzjazdow a  

trwała u nas przez 4 w ieczory. Brało w niej udział przeszło  
40 delegatów  z prawem głosu  (O. K. R., dzieln ice i p o sz c z e ­
gólne działy pracy), prócz członków  C. K. R-u i zap roszo­
nych gości.

Spraw ozdanie organizacyjne w ykazało, że  w ciągu  
pierw szych 5 m iesięcy  obecnego  roku zrobiono niejedno. 
N iektóre dzieln ice, jak P ow iśle i C zyste, wykazały znaczne  
postępy, S tare M iasto zorganizow ało się po długiej przer­
wie, podobnież Powązki. Brak funcjonarjuszy, który dal się  
srodze odczuw ać w poprzednich czasach, ostatnio ustał. 
P odatek  partyjny zaczą ł być zbierany regularnie, przynaj­
mniej w kilku dzielnicach. Pism nielegalnych nie było w iele, 
ale zato odezw y i ulotki Kom itetu O kręgow ego były rozpo­
w szechniane gorliw ie i c ieszy ły  s ię  dużym pow odzeniem . 
M anifestacje 1 i 5 maja podniosły znacznie nasze wpływy  
W masach. Skarżono się  je szcze  na n iedość energiczne  
w ciąganie się  do pracy ogółu świadom ych tow arzyszy na 
dzieln icach , uznano potrzebę żyw szego  niż dotąd udziału  
we wszystkich poruszeniach mas robotniczych, w tych ru­
chach zarobkow ych i żyw nościow ych, które pociągnąć mogą 
za sob ą tłumy proletarjackie.

Pozatym  szw ankow ała ogólna konjunktura: n iepew ność  
jutra, czasem  widmo głodu i rozpaczy, n ie pozw alało szer­
szem u ogółow i robotniczem u in teresow ać się naszem i pra­
cami, ani brać W nich bezpośredniego udziału.

J eże li chodzi o ogólny charakter konferencji, to p e­
wne w ypow iedzenia się  najbardziej świadom ych robotników  
otw ierały lep sze  nadzieje na przyszłość. Przeblyskiw ała w 
nich nietylko krytyka braków naszych, ąle ch ęć  Wzięcia na 
sieb ie  pracy i odpow iedzialności, go tow ość  do walki o na­
sz e  prawa. Drugim tonem ogólnym było n iezadow olenie  
z władz okupacyjnych, których gwałty przekraczają ostatnio  
w szelk ie  granice, a sp o łeczeń stw o  nasze, poczciw a burżua- 
zja, obszarnicy i t ie r , ten .ca ły  naród” — m ilczy trw ożli­
w ie. D ążen ie do n iepod leg łości całej P olsk i, do urządzeń  
republikańskich — musi być poparte ca łą  m ocą.

W imię lepszej przyszłości sw ej, w imię praw narodu 
— proletariat socja listyczny w ie le  ma do zrobienia. Niechaj 
energja rew olucyjna w stąpi znowu w nasze szereg i — a 
zniknąć będą musiały widma najazdu i polskiej reakcji.

Robotnik.

Warszawa, w lipcu. Ledwie skończyły  się strejki W fa­
brykach i zakładach, znajdujących się pod zarządem  w oj­
skowym, stłum ione gwałtam i i represjami „zachodnio-euro­
pejskich" władz niem ieckich, wybuchł nowy strejk, w zak ła ­
dach gazow ych. '  Zdawałoby się , że  gazow nia należąca  do 
prywatnego tow arzystw a, tak bardzo władz w ojskow ych in­
teresow ać nie powinna i że  strejk  W niej niczem  interesów  
państwow ych N iem iec nie narusza, Innego jednak były zda­
nia w ładze niem ieckie. W ychodząc z punktu w idzenia „tro­
skliwej" opieki nad dobrem i wygodami m ieszkańców  Króle- 
lestw a w ogóle, a W arszawy w szczeg ó ln o śc i (dowody tej o- 
pieki odczuw am y prawie na każdym kroku), uznały one Wi­
docznie fakt pozbaw ienia m ieszkańców  m iasta ośw ietlen ia
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g a z o w e g o , za  tak i objaw  braku „patrjotyzm u* z e  stron y  ro ­
b o tn ik ó w  gazow n i, k tóry w ym aga sta n o w c zo  pew nej .o jc o w ­
sk iej"  kary. S ta n o w isk o  z a ję te  p rzez  w ła d ze  w o jsk o w e  w  
c z a s ie  strejk u  s ta ło  s ię  j e s z c z e  jednym  argum entem  stw ie r ­
dzającym  s łu s z n o ść  p o g lą d ó w  p. S tu d n ick ieg o  (cz ło n k a  naj­
w y ż sz e j p a ń stw o w ej w ła d zy  p o lsk ie j —  R ady Stanu) o  .d o ­
brych" in ten cjach  pań stw  cen tra ln y ch  w sto su n k u  do P o lsk i  
i „rozum nym  patrjo tyzm ie“ p. B e se le r a .

P o m y sło w o ść  i en ergja  z jaką  s ię  w ła d ze  W zięły do 
„w y stęp n y ch 11 i „ z a k łó ca ją c y ch 11 sp ok ojn y  i pom yślny rozw ój, 
m iasta  w y stąp ień  strejk o w y ch  ro b otn ik ów  g a zow n i, w zn ie-  
w ieśc ia ly m  X X -ym  w iek u  była  d o ść  n iezw y cza jn ą . P rzy k ła ­
dy p od o b n ie  „ e n e rg icz n e j11 d z ia ła ln o śc i sp o ty k a liśm y  w hi- 
storji sta ro ży tn ej, w c z a s ie  n a jśc ia  hunnów  na E u rop ę, no i 
u nas za  c z a s ó w  M uraw jew a.

P ierw szy m  czyn em  w ład z n atychm iast po w ybuchu  
strejk u , było z ro b ien ie  n o cn ej rew izji w g a zow n i i zabranie  
k sią g  z adresam i ro b otn ik ów . N ie stety ! Z nana p o w sz ec h n ie  
„ p o ln isch e  W irtsza ft11 sta n ę ła  jak  zw y k le  na p r z eszk o d z ie  
dobrym  intencjom  w ład z  o c a le n ia  m iasta  od  „ k a ta stro fy 11 
i sz y b k ie g o  za k o ń c z en ia  strejk u . O to  k s ią żk i a d r e so w e  g a ­
zo w n i były ź le  p row ad zon e, n ie zan o to w y w a n o  zm ian adre­
so w y ch  i na p o d sta w ie  tych  k s ią ż e k  udało s ię  z a sta ć  w dom u  
ty lk o  87 -i u robotn ików . B y m ieli c z a s  p o m y śleć  nad „n iem o- 
r a ln o śc ią 11 sw e g o  czyn u  o fiarow an o  im b ezp ła tn y  w ikt i n o ­
c le g  rządow y. J e d n o c z e śn ie  dyrektor  g a zow n i d o s ta ł su row e  
nap om nien ie  za  z łe  p ro w a d zen ie  k s ią g  i utrudnianie tern s a ­
m em  d z ia ła ln o śc i w ładz, ora z  za b ron ion o  mu c zy n ien ia  ja­
k ic h k o lw ie k  u s tęp stw  i p ro w ad zen ia  u k ładów  z rob otn i­
kam i, g ro żą c  w przeciw nym  razie  o b jęc iem  g azow n i W z a ­
rząd przym usow y. P rz ec ię tn em u  ob y w a te lo w i W arszaw y m o­
ż e  s ię  w ydaw ać n ieżrozu m ia łem  d la c z e g o  np. dyrekcja  n ie  
m o że  p row ad zić  pertrak tacji z  robotn ikam i i p o d w y ższa ć  im 
płacy . O to  z e  w zg lęd u  na to , by s ię  c za sem  nie „ zd em ora li­
z o w a li11. P o d w y ż sz e n ie  p ła cy  w g azow n i m og ło  by s ię  odb ić  
n iep o m y śln ie  na rob otn ik ach  p racujących  W fabrykach  i z a ­
k ład ach  w o jsk o w y ch  i w y w o ła ć  w śród  nich n iep o k o je  i 
„ p r z esa d n e 11 żądania  D o  te g o  w ła d ze  d o p u śc ić  n ie  c h c ia ły  
i n ie m ogły.

G dy jednak  ro b o tn icy  do p racy  n ie  p o w ró c ili i up ar­
c ie  trw ali przy sw y ch  p ierw o tn y ch  żądan iach , w ła d ze  zd o b y ­
ły s ię  na bardzo  oryginalny pom ysł. O to  w dalszym  ciągu  
w yłapyw ano strejk u ją cy ch  robotn ików , prow ad zon o  ich  na 
dzień  pod  b agn etam i do roboty , a na n o c  z  p ow rotem  do 
W ięzienia. M im o „ d o b reg o  i p o ż y w n eg o 11 Wiktu W ięzien nego , 
z p o w o d ó w  „ n iezro zu m ia ły ch 11 w yb uch ł w śród  robotn ików  
ty fu s g łodow y. E lem en ty  3 -n ieo d p o w ied z ia ln e11 w s p o łe c z e ń ­
s tw ie , k tóre  „ n ie s te ty 11 są  n a w et w tak  pow ażn ych  instytu­
c ja ch  jak R ada M iejsk a , zro b iły  gw ałt. W szy stk ie  trzy  par- 
tje  so c ja lis ty c z n e  w ydały o d ezw y , a w R ad zie  M iejsk ie j w y­
brano sp ec ja ln ą  K o m isję  dla p o śre d n ic z en ia  w zatargu . K o ­
m isji z w ró c o n o  uw agę, ż e  nieina ona nic tu do roboty , a 
dwom  radnym so c ja lis ty czn y m  o św ia d cz o n o , ż e ‘ b ęd ą  oni o d ­
p o w ied zia ln i za  d łu ższ e  trw anie strejk u .

P o  m ies ią cu  tej Walki — b agn ety , Wikt W ięzienny i ty ­
fus g ło d o w y  „ u sp o k o iły 11 c a łk o w ic ie  rob o tn ik ó w  gazow n i, a 
m iasto  z a c z ę ło  zn ó w  k o rzy sta ć  z  o św ie t len ia  g a z o w eg o .  
Ppace p a ń stw o w o tw ó r cz e  R ady Stanu ani na ch w ilę  s ie  z  
te g o  pow od u  n ie  p rzerw ały  i „bu d ow an ie11 p a ń stw o w o śc i  
id z ie  nadal pom yśln ie. M am y W p e rsp ek ty w ie  k ilku m inistrów  
jak  np. od  d o b ro czy n n o śc i p u b liczn ej, handlu i t. p. m a się  
ro zu m ieć  pod k on tro lą  B e se le r a , który  z a stą p ić  ma upra­
g n io n eg o  regenta . O sta tn ie  bardzo  „pom yśln e11 w ia d o m o ści 
dają nam n a d zie ję  zw o ła n ia  „ p ra w d ziw eg o 11 sejm u na pod ­
sta w a ch  bardzo  „ d em o k ra ty czn ej11 ordynacji w y b o rczej o- 
p ra co w a n ej p rzez  R ad ę Stanu. Jednym  sło w em  tak  jak w  
„praw dziw ym , n ie fa łszo w a n y m '1 p a ń stw ie . W yobrażam y s o ­
b ie  ra d o ść  w szy stk ich  „ p a ń stw o w o tw ó r cz y ch 11 e le m en tó w  w  
P o lsc e !  —  B ruździ jak  z w y k le  P. p . s .

it
*  *

P rzy g o to w u je  s ię  now y strejk  k e ln eró w . P o sta w io n o  
caty  s z e r e g  żądań  znanych  już z  prasy. O db yło  s ię  już parę  
w ie c ó w  i narad. A k cją  c a łą  k ieru je  S to w a rz y sz en ie  Z a w o ­
dow e K eln eró w  K ró le stw a  P o lsk ie g o , w c h o d zą c e  w sk ład  
K om isji C entra lnej Z w ią zk ó w  Z aw o d o w y ch . C ie k a w e  jest, 
ż e  w  tym fachu  utrzym ały s ię  je s z c z e  w arunki pracy w p ro st  
śr e d n io w ie cz n e . P ra ca  trw a b e z  chw ili w yp oczyn k u  do 16-tu, 
a n aw et 20-tu  g od zin  d z ien n ie . Z e  sw y ch  n ap iw k ów  k e ln e ­
rzy m uszą  utrzym yw ać w n iek tórych  zak ła d a ch  o b er -k e ln e-  
rów , o p ła c a ć  k a u cje , rachunki p rzez  g o śc i n ie o p ła c o n e , t. 
zw . .p u s z k o w e *  i t. p. K eln erk i zm u sza n e  są  do „baw ienia*  
g o śc i  w o d d zie ln y ch  g a b in eta ch  w c e lu  w ię k sz e g o  zy sk u  
p ie n ięż n e g o  dla g o sp o d a rzy , ora z  do p e łn ien ia  o b o w ią zk ó w  
p o s łu g a c z e k  w  zak ła d a ch .

P e ty c ję  pod aną w tej sp ra w ie  p rzez  S to w a r z y sz e n ie  
R ada M iejsk a  o d rzu ciła , c o  św ia d cz y  o jej, s ta le  z r e sz tą  
p o d k reśla n y ch , „bratersk ich" u c z u c ia c h  dla k la sy  pracu jącej.

P o d k r e ś lić  n a leży , iż mimo ż e  S to w a r z y sz e n ie  is tn ie ­
je  już o siem  lat, p op rzed n ie  c h r ze śc ija ń sk ie  za rząd y  ani ra­
zu tych  sp raw  n ie  p od n io sły  i żadnych  żądań  nie staw ia ły . 
J est to  j e s z c z e  jednym  d ow odem , jak  C h rz eśc ija ń sk a  D e m o ­
kracja  rozu m ie  zadania  zw ią zk ó w  za w o d o w y ch . —  S zy k u je  
s ię  ró w n ież  now y stre jk  W „ A lb a tro sie11. G łó d  zm u sza  k la sę  
r o b o tn iczą  do W ciąż p on aw ianej w a lk i strejk o w ej.

—  W  kw ietn iu  i maju p r z esz ła  p rzez  W arszaw ę pra­
w d ziw a  fa la  strejk ó w . B e z r o b o c ie  o g a rn ę ło  g a zo w n ię  m iej­
sk ą , fabryki P a ro w ó z , G erlach , A lbatros. W zburzen ie za zn a ­
c z y ło  s ię  ta k że  p o śró d  ro b o tn ik ó w  w o d o c ią g ó w  i p r z e d s ię ­
b io rstw  m iejsk ich . W ładze ok u p a cy jn e  tłum iły ruch z  n ie zn a ­
ną n a w et z a  rząd ów  c a rsk ich  b ru ta ln o śc ią . D o ś ć  p o w ie ­
d z ieć , ż e  ro b o tn ik ó w  ga zo w n i a r esz to w a n o , a potym  pod  
e sk o r tą  ż o łd a c k ą  zm u szo n o  do p ra cow an ia , ż e  z  innych fa ­
bryk se tk i ludzi w p akow an o do W ięzień i w y w iez io n o  do o -  
b o zu  jeń có w . P a m ięć  o tych  g w ałtach  p o z o s ta ła  w m asach  
p roletarjatu , i g n iew  ro śn ie  c o ra z  bardziej

N ied aw n o  przed  n iem ieck im  sąd em  w ojennym  odb yło  
s ię  z a k o ń c z e n ie  m ajow ych  ro zru ch ó w  drożyźn ian ych . J a k ą ś  
B o g u  du ch a  Winną k o b iec in ę  i c h ło p a k a  n ie letn iego- sk a za n o  
na p a ro letn ie  w ię z ie n ie  z a  to , ż e ... śm ie li być  głodnym i pod  
ok iem  O piekuńczym  u rzęd n ik ó w  pruskich .

W o g ó le  d z iw a czn ie  w ygląda ta  s to l ic a  P o lsk i „ n iep o­
d leg łe j* , pod ob n o , o d  dnia 5 listopad a! P o  u lica ch  Wciąż 
je żd żą  i sp a ceru ją  p a tro le  kon n e i p ie sz e , jen ęra l-g u b ern a -  
tor zam yka u n iw ersy te t i p o litec h n ik ę , n ie  p yta jąc  W cale o 
zd an ie  R ady Stanu, w R a tu szu  „działa* sp o k o jn ie  p o lic ja  
p o lity czn a  z  niejakim  panem  K lannem  na c z e le ;  p o licja  ta 
urządza  rew iz je  w  lo k a la ch  pryw atnych i pu b licznych , a re ­
sz tu je  w ed łu g  sw e g o  uznan ia  u rzęd n ik ó w  R ady S tan u , c e n ­
zura zabrania  p isa ć  o se jm ie , o  L itw ie , o N ie m c z e c h , o  W ę ­
g rzech , o A ustrji, s ło w em , o  W szystk iem , c o  m o że  dotk nąć  
prusaków ... A p ism a n ie m ie ck ie  dziw ią  s ię ,  ż e  P o la c y  nie  
są  za ch w y ce n i takim i stosun kam i.

Z a iste , c z a s  już sk o ń c z y ć  z tymi zarzutam i, ż e  P o la ­
cy  nic n ie  zrob ili d la sw o jej n ie p o d le g ło śc i,  ż e  kraj n a sz  
„w yzw oliła*  d z ie ln a  armja n iem ieck a . N ie c h ż e  p o w ied zą  ła ­
sk a w ie  różni pan ow ie  z B erlina , M onachjum , K olonji, c zy  to 
nic, ż e  g in ie  n a sz  przem ysł, ż e  se tk i ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  ję ­
czą , jak  n iew o ln icy , w fabrykach  n iem ieck ich , ż e  c o d z ien n ie  
k ilk a  o só b  w W a rsza w ie  um iera z  głodu

Lud rob otn iczy  W P o ls c e  je s t  dziw n ie  c ierp liw y, a lić  
każdy dzban do c za su  ty lko  Wodę nosi...

P artja rozw ija się  n ieź le ... Z r e sz tą  p iszem y  o  tym na 
innym m iejscu  w sp raw ozd an iu  z  w a rsza w sk ie j k o n feren cji  
o k r ę g o w ej. O e sd e k a c h  n arazie  u c ich ło  zu p e łn ie , „ lew ic o ­
wcy* ta k ż e  zam ilk li, w ydaje n a to m ia st c z ę s to  o d ezw y  ja k iś  
m ocno... n iec iek a w y  „kom itet rew olucyjny*. N arod ow y Z w ią ­
z e k  R o b o tn iczy  s ła b n ie  w  szybkim  tem pie; k la sa  ro b o tn icza  
nie  c h c e  m ieć  n ic  w sp ó ln e g o  z  ludźm i, k tórzy  robią  tak  c y ­
n iczn ie  u g o d ę  z  rządam i oku pantów .

W ierzym y w szy scy , ż e  nadejdą n ied łu g o  le p sz e  dni.



Łódź, w lipcu. leże li gdz ieko lw iekb ądź  u rzędn icy  niem- 
cy wykazali sw oje  rozbójn icze , z łodz ie jsk ie  i haka tys tyczne  
zapędy , to  najbardz ie j  chyba w Łodzi.

W norm alnych  c z a sa c h  kap ita l iśc i  n iem ieccy  sz y k an o ­
wali na każdym  k ro k u  ro bo tn ik ów  polsk ich , przyjmując ich 
chyba wtedy, k iedy n iem ców  zab rak ło .  R obotn ik  polski pe ł­
ni! na jc ięższe  i na jgorze j p ła tne  roboty, poniew ierany  na 
każdym kroku.

Niemcy tu te js i byli z aw sze  b a rd zo  lojalni W s to su nk u  
do ca ra tu ,  pom agając  żandarm om  W tropieniu  naszych  to ­
warzyszy.

O b ecn ie  s tali s ię now o-kreow anym i poddanymi W il­
helma, s t a ra ją c  się szczuc iem  na po laków  z jednać  sob ie  no­
wych panów.

O św iadcza ją  oni b ezcze ln ie ,  ,,że Ł ódź je s t  miastem 
polsko-niem ieckim"! S a trap i p ruscy  rab u ją  u nas w szystko , 
co pos iad a  jak ąko lw iek  Wartość, sp rze d a ją c  to  za b a jec zn e  
sumy u siebie  w kraju.

W dniu 1 M aja  o rgan izac ja  nasza , ch cąc  godnie u cz ­
cić święto  robo tn icze ,  zw róciła  się do „tewicy“ ' z  p rop ozy ­
c ją  w ystąp ien ia  w spólnego. „Lewicowcy-1 nie chcie li  w spó l­
nego  wystąpienia .  A żeby  nie być napiętnowani za sw oje  s t a ­
nowisko, woleli piśmiennie w cale  nie odpow iadać . M anife­
s ta c ję  urządziliśmy sami.

P rzy  ulicy S ienk iew icza  doszło  do s ta rc ia  z p a łk a rz a ­
mi i żołdakami, k tó rzy  zaa tako w al i  spoko jn ie  idący tłum.

O b e r -h e r s z t  Linke w jecha ł pow ozem  w ś ro d e k  tłumu, 
ch ło szcz ąc  po jun k ie rsku  dem on s tran tó w  batem .

T o w arzy sze  nasi wytrzymali n a ta rc ie  tej zgrai, b ron iąc  
się laskam i i u ra tow ali  sz tandary .  P a łk a rze ,  k tó rzy  p o rz ą d ­
nie oberw ali  po sk ó rz e ,  ch cąc  się pop isać  p rzed  „foks te -  
r je ram i“. schwytali „Bogu du cha  winnych" gapiów i z a a r e ­
sz towali ( towarzyszy naszych  szczęś liw ie  odbiliśmy).

S ąd  Wojenny niem ieck i z N ebeskym  na c ze le  sk a za ł  
G osób  na pół roku  Więzienia, co  rów na się praw ie k a rze  
śmierci. R zadko  kto  wytrzyma w więzieniu na wikcie  p ru ­
skim dłużej, jak  4 miesiące . W ięk szość  d os ta je  puchliny gło­
dowej i umiera.

N iedaw no w a r s e n a le  więźniowie, aby otrzymywać 
p o rc je  zm ar łego  Więźnia, zata ili  fak t  śmierci. D op ie ro  kiedy 
trup  p o czą ł  cuchnąć ,  zameldow ali o tym dozorcy.

W Więzieniu S ie radzk im  nietylko, źe  g łodzą  w n a jo ­
k ropn ie jszy  sp o só b  więźniów, ale nie  d o p u sz cza ją  z domu 
pożywienia , n a ig raw ając  się z n ieszczęśl iw ych .

Słowem, daw ne s tosunk i  w w ięzieniach ca rsk ich  były 
ra jem  w o bec  porządk ów , w prow adzanych  p rzez  ob er- rau -  
bri tterów.

Najbardzie j  zn ienaw idzoną  zg ra ję  s tanow ią  łódzcy  
„p a łk a rze" ,  k tó rzy  we w szelk i możliwy sp osób  p rześ lad u ją  
ludność  robo tn iczą .  Oni chwytali rob o tn ik ów  do P ru s  na 
ro z k a z  prusaków . Oni na k ra ń c a c h  m ias ta  o d b ie ra ją  os ta tn i  
k ę s  ch leb a  robotn ikom . Oni s tanow ią  p rzedn ią  s t raż  łódz­
kiej hakaty.

S p raw a  rozw iązan ia  policji prusk ie j  w Łodzi i z o r ­
gan izow ania  milicji obyw ate lsk ie j ,  jak  rów nież  los ro ­
botn ików  wywiezionych i ok a leczonych  w N iem czech , miała 
być rozp a tryw an a  na jednym z po s iedzeń  R ady Miejskiej. 
L ecz  p rezyd en t  prusk i L o e rs  zabronił  radnym om ów ienia  tej 
sprawy, g rożąc  rep res jam i w raz ie  oporu . K neblow anie  u s t  
i wolności s łow a w R adzie  M iejsk ie j  j e s t  na p o rząd k u  
dziennym.

K ażda  sprawa, k tó ra  dyskredy tu je  rab us ió w  prusk ich , 
zo s ta je  zd ję ta  z p o rządk u  dz iennego  w imię „pięśc i  i b e z ­
cze lno śc i"  policji p rusk ie j .

C a ły  sz e r e g  tow arzyszy  przybyło z p rzym usow ych ro ­
b ó t  w N iem czech , z odmarzniętyini nosami, uszami, o k a le ­
czonych i o ś lep łych  pod  tro sk l iw ą  opieką . T o w arzy sze  ci o- 
pow iadają  s t ra szn e  dzieje  poniew ierania ,  bicia, zadaw ania  
to r tu r ,  g łodzenia  robo tn ików  polskich, którzy, rzucen i na pa­
stw ę  samowoli junkiersko-policy jnej ,  k o ń c z ą  n ie raz  sam obój 
stwem .

F a k ty  te  dowodzą, że  rządy  cen tra lne  czynią w szystko, 
ażeby  odw rócić  n aszą  uw agę i odw lec  sp raw ę  po lską  do 
dogodnie jsze j  chwili, w k tó re j  już bez  os ło nek  wezmą nas 
pod  bu t  k iras je rsk i.

Do organizacji ,  tow arzysze! Ścieśn ia jm y nasze  s z e r e ­
gi do chwili, w k tó re j  nadejdz ie  godzina  zapłaty.

Lublin, w lipcu. O d połowy zimy ruch soc ja lis tyczny  
W naszym okręgu  począ ł  ba rdzo  szybko  posuw ać  s ię  n a ­
przód. P rz e d e  wszystkim wybory do R ady M iejsk ie j  ułatwiły 
en e rg iczną  ag itac ję  p o śró d  sze ro k ich  m as robotn iczych , p ó ź ­
niej urządziliśmy sz e re g  w ieców politycznych, i pop u la rn ość  
idei socjalizmu i n iepodleg łości  usta li ła  s ię  os ta tećzn ie .

O rg an izac ja  party jn a  uczyniła rów nież  duże  postępy. 
N araz ie  musieliśmy się po ty kać  z .lew icą* , a le  ta  os ta tn ia  
n iebaw em  w alkę p rzeg ra ła .  P o d c z a s  w yborow  „lew icow cy" 
zawarli z nami porozum ienie  i przyjęli n a sz ą  p la tform ę, k tó ­
ra  zaw iera ła :  socjalizm, n iepo d leg ło ść  i po w szech n e  u zb ro ­
jenie ludu dla obrony  niepodleg łości .  Kiedy, w szakże ,  dzięki 
g łosom pepesow ym  c z te re c h  zw olenników  „Frakcji  um ia rko ­
wanej" dosta ło  się do Rady, w net zapomnieli oni i o p la t fo r ­
mie, i o ob ie tn icach ,  danych robotn ikom , i jęli znow u n ad ­
słuch iw ać, jak ie  ro z kazy  n ad ch od zą  z W arszaw y.

O w a niezbyt uczciw a „zmiana fron tu" oburzy ła  masy 
ro b o tn icze  niezmiernie , i o d tąd  wpływy „lewicy" w Lublinie 
spad ły  praw ie  do zera .

N asza  dzia ła lność  poli tyczna w ym ierzona je s t  w p ie r ­
wszym rzęd z ie  p rzec iw ko  m onarch icznym  kom binacjom  Ligi 
P ańs tw ow ośc i  Polsk ie j .  Liga oddaw na już p ragnę ła ,  by s to ­
lica okupacji  au s t r ja c k ie j  s ta ła  się cen trum  jej agitacji .  To 
też  po wielu przygotow aniach  po stanow ili  ci zacni panow ie  
uszczęś liw ić  n asze  miasto  u rządzen iem  wielkiej m anifestac ji  
na  r z e c z  re g e n ta  K aro la  S te f a n a  z Żywca. S am a  m an ifes ta ­
cja miała się odbyć W dniu 27 maja, w n iedzielę .

Ligowcy urządzili z jazd  ch łopsk i pod  firmą „związku 
ro ln iczeg o"  i chcie li  przy pom ocy tak ie j  niby „konw o kac j i"  
pow ołać  a rcy k s ię c ia  au s t r ja c k ie g o  na  tron  Polsk i,  na raz ie  
w roli regen ta .  D elega tó w -w lośc ian  śc iągano  z a p o m o c ą  r o z ­
maitych obie tn ic  i narnów, n iek iedy  energ iczny  udział w tym 
wszystk im b ra ła  c. i k. żan d a rm erja  au s t r jac ka .

O s ta te c z n ie  z jazd  się odbył, a le  wynik jego, zaiste,.. , 
za sko czy ł  o rgan iza torów . O d  ran a  socja liśc i  i ludowcy s p o ­
tykali jadących  do m ias ta  w łościan  i tłomaczyli im, o co 
rz e c z  idzie. W sali,  wynajęte j p rz e z  Ligę, zeb ra ł  się og ro ­
mny tłum, k tó ry  zam ias t  s łu ch ać  przem ów ień  ligowych wy­
ruszył na miasto  pod czerw onym  sz tan d a rem  P. P. S. ze  
śpiewem  pieśni rew olucyjnych. P o d  gołym niebem u rz ą d z o ­
no im ponujący  wiec ludowy; przem awiali p e p e so w cy  i lu­
dow cy z pod  Wielkiego sz tan d a ru  z napisem: „niech żyje r e ­
pub lika  ludowa!"

W ten sposób  Lublin robotniczy wraz ze  Wsią lu bel­
ską w ypow iedział sw oją prawdziwą w olę.

Lubelski O k ręgo w y  K om ite t  R obotn iczy  P. P. S. Yoz- 
po czą ł  wydawnictw o w łasn ego  organu  p. t. „N asze  hasła" .  
Jednocześn ie  wydaliśmy sz e re g  odezw  i k a r t e k  ulotnych, 
pośw ięconych  p rzew ażn ie  sp raw ie  republik i i m onarch ji .  C o  
się tyczy innych partji poli tycznych, to  o „ lew ico w cach"  już 
pisaliśmy; z ludowcami p o zos ta jem y  w dobrych  s to su nk ach ,  
są  oni u  n a s  s z c z e rz e  dem ok ra ty czn i  i rewolucyjni. R óżna  
in teligiencja  radykalna , jak  w szędzie ,  dużo  gada, robi zaś 
niewiele. N. Z. R-u praw ie niema, co  w ykaza ły  zw łaszcza  
wybory, c h ad ec ja  ta k ż e  nie c ie szy  się wielkimi wpływami. 
W ogóle d roga  p rze d  nami w Lublinie o tw arta .

Uchwały XIII Z jazdu partji ,  pow itane  zos ta ły  p rzez  
masy ro b o tn icze  z w ie lką  sym patją .  O  ro b o c ie  ch łopsk ie j  ' 
p isaliśmy do „Nowin S oc ja l is tycznych" .  W l iście  następnym 
opiszemy W am  szczegó łow o  n aszą  dz ia ła lność  g o sp o darczą .

Lubliniacy.

K R O N I K A .
Z N i e  in i e  c. W  Sztokholm ie byli n ied a­

wno przywódcy n iem ieckiej socjalnej demokracji



(większości) z Scheidemanem (czytaj Szajdemanem) 
na czele. Porozumiewali się oni teraz z socjali­
stami krajów, nie biorących udziału w wojnie. Po 
powrocie do Berlina oświadczył Scheideman, że 
Niemcy nie mogą pozostawać nadal twierdzą reak­
cji europejskiej. Żąda on w pierwszym rzędzie, by 
ministrowie Rzeszy niemieckiej byli odpowiedzialni 
przed parlamentem, powtóre zaś, by w Prusach za­
prowadzono powszechne, tajne, równe i bezpośre­
dnie głosowanie.

Socjalna demokracja zdecydowana jest na ak­
cję energiczną w obronie swoich pragnień. Jak się 
zdaje, wolnomyślna partja ludowa poprze te usiło­
wania. Inne, natomiast, organizacje burżuazyjne, 
jak Centrum katolickie, narodowi liberali, obawiają 
się niezmiernie pogwałcenia „pokoju społecznego-'.

Ale „pokój społeczny11 właściwie już w Niem­
czech nie istnieje. Obok ruchu opozycyjnego socja­
listów, umiarkowanych i woinomyślnych rozwija się 
szybko ruch inny, zmierzający do oderwania państw 
południowo-niemieckich od Prus. W  końcu maja 
w Bawarji i Saksonji urządzono demonstracje uli­
czne, podczas których tłum wolał: „precz z Prusa­
mi! dalej od Prus!“, Jedną z sił głównych w obo­
zie, przeciwnym dalszemu prowadzeniu wojny i w y­
raźnie rewolucyjnym, staje się radykalna mniejszość  
socjalistyczna, .,mniejszość" bodaj niewiele słabsza 
od „większości", a żądająca zaprowadzenia w N iem ­
czech republiki demokratycznej.

Z A u s t r j i. W  połowie trzeciego roku woj­
ny dopiero zwołał cesarz austrjacki posiedzenie par­
lamentu (Rady Państwa). Na samym początku zda­
rzył się wypadek niezmiernie ważny. Oto rząd au­
strjacki hr. Clam-Martinica (czytaj: Klam-Martinika) 
do takiego stopnia rozdrażnił różne ludy państwa 

- swoim uciskiem i polityką gwałtów, że Większość 
Rady Państwa (polacy, czesi, południowi słowianie, 
socjalni demokraci) nie chciała mu udzielić pienię­
dzy i rząd musiał ustąpić. Nowy zaś poobiecywał 
wszystkim poczynić ustępstwa. Przedstawiciele pol­
skiego^ Kola—zwłaszcza socjalista tow. Daszyński- - 
czechów, slowaków i socjalistów niemiecko-austrjac- 
kich napadli bardzo ostro na sądy wojenne i gwał­
ty, których dokonywali wojskowi, szczególniej pod­
czas walk w Galicji. Prezes Kola polskiego Łazar­
ski wspomniał o setkach i tysiącach szubienic w G a­
licji; na to poseł Heine, nacjonalista niemiecki, 
krzyknął: „zamało wieszano". Okrzyk ten wywołał 
straszne oburzenie; socjaliści, polacy, czesi, rusini 
wołali: „precz z nim! bydlę! krwiożerczy bałwan! 
łotr! żołdak pruski!" Heine musiał wyjść z sali, omal 
go Hie pobito. Czesi wypowiedzieli się przeciwko 
sojuszowi z niemcami. Towarzysz Daszyński mówił 
o gospodarce pruskiej w Królestwie Polskim i na­
zwał ją niebywałym w dziejach świata barbarzyń­
stwem, na co w iększość Izby odpowiedziała oklaskami.

Z W ę g i e r .  Na W ęgrzech socjaliści pro­
wadzą teraz wielką akcję na rzecz powszechnego  
prawa głosowania do Sejmu W czerwcu urządzono 
wielką demonstrację przy udziale 30,000 robotników. 
Niesiono sztandary czerwone z napisami: „Węgry
nie chcą pozostać wraz z Prusami wyspą reakcyjną 
w Europie!"

B e z c z e l n o ś ć  j u n k r ó w  w Ł o d z i .  Pre­
zydent policji łódzkiej nadesłał do łódzkiej rady 
miejskiej wielkie orędzie, pouczające ją, jak ma się  
ona kierować i czego robić jej nie wolno. Orędzie 
.to odczytane zostało na posiedzeniu z 18 czerwca.

Satrapa udziela surowej nagany przedstawi­
cielstwu Łodzi. Wystąpiło ono z projektem zwoła­
nia wspólnej narady delegatów rad miejskich z ca­
łego kraju. Myśl to najsłuszniejsza: władze okupa­

cyjne lekceważą sobie wszystkie rady miejskie, nie 
wyłączając warszawskiej, i prowadzą bez żadnych  
ustępstw ani złagodzeń swą gospodarkę rabunkową. 
W  tych warunkach zjazd przedstawicieli rad miej­
skich mógłby natchnąć je większą energją, wydo­
być ze  społeczeństwa polskiego tę siłę oporu, gdy 
chodzi o utrzymanie się przy życiu, które) dotych­
czas w należyty sposób nie ujawniono. Urzędnicy 
pruscy nie chcą takiego zjazdu: dla nich jest to 
wkraczanie rad miejskich w nie należącą do nich 
dziedzinę władzy państwowej (Władzą państwową 
W „niepodległej Polsce" są Kries, Glasenapp i Loehrs).

Dalej dokuczyło im napiętnowanie akcji „zwal­
czania wstrętu do pracy", czyli now oczesnego nie­
wolnictwa. O tym w• radzie miejskiej nie wolno mó­
wić, a tymbardziej wnosić interpelacji.

P r z e c i w k o  u g o d z i e .  Liga Państwo­
wości Polskiej, Narodowy Związek Robotniczy, 
Stronnictwo Demokracji Polskiej i Z jednoczenie  
Ludowe obuizają się ogromnie, gdy im ktoś zarzu­
ci, że prowadzą politykę ugody. „To nie jest wcale  
robota, podobna do dawnej dmowszczyzny"— oświad- 
czają—, „endecja zawierała kompromis z państwem  
rosyjskim, my zawieramy kompromis z państwem  
własnym".

Doprawdy, czcigodni panowie? W ięc protesto­
wanie w przejrzyście ukrytej formie przeciwko 
uchwałom Koła Sejmowego w Krakowie, więc or­
ganizowanie armji dla Beselera, w ięc milczące zga­
dzanie się na wywożenie tysięcy robotników pol­
skich do Niemiec, — więc to wszystko jest kompro­
misem z... państwem polskim? Wypieranie się idei 
zjednoczenia trzech zaborów w ramach niepodległej 
Polski, zapewnianie, że  naród żywi wdzięczność  
głęboką do tych, co go g ło d z ą ,— to nie jest ugoda 
w formie najnikczemniejszej, to nie jest powtarza­
nie słów Harusewicza i Jarońskiego z Dumy rosyj­
skiej, słów, skierowanych tym razem do Berlina?

Zaprawdę, straszną truciznę wpoiła niewola 
burżuazji polskiej! Ci ludzie umieją tylko skomlić, 
uśmiechem witać baty, czołem bić przed gwałtem... 
Ale przecie nadejdzie godzina porachunku. Polska  
niepodległa, Polska ludowa z pogardą odepchnie od 
siebie całą zgraję dziennikarzy z „Głosu", „Godzi­
ny Polski" i „Gońca", którego redakcja W r. 1905 
strzelała do strajkujących robotników, a dzisiaj miz­
drzy się do policmajstra pruskiego.

K o m i s j a  d w u d z i e s t u  c z t e r e c h .  Chcąc  
ratować resztki swego żnaczenia Tymczasowa Rada 
Stanu utworzyła specjalną Komisję, złożoną c z ę ­
ściowo z jej własnych członków, częściowo zaś z o- 
sób, zaproszonych ze  strony. Komisja ta miała opra­
cować plan dalszego budowania państwa polskiego. 
Zaproszenie do komisji otrzymał również tow. Kuno­
wski i B. Ziemięcki. Na pierwszym posiedzeniu orga­
nizacyjnym tow. Kunowski, oświadczył, że Komisja 
musi wypowiedzieć się wyraźnie za natychmiasto­
wym zwołaniem Sejmu, wybranego przez pięcio- 
przymiotnikowe glosowanie, przeciwko przesądzaniu 
ustroju Polski na rzecz monarchi i za zw iększe­
niem. liczby zaproszonych osób z pośród kierunków 
demokratycznych. Dyskusja wykazała, że o poro­
zumieniu się nie może być mowy, wskutek czego  
tow. Ziemięcki i Kunowski opuścili zebranie i udzia­
łu w pracach Komisji nie biorą. Takie same stano­
wisko zajęli: ob. Thugutt (ze Str. Ludowego) i ob. 
Artur Śliwiński. __________

„Podajemy do w iadom ości ogółu tow arzyszy, że  An­
drzej Miliński za  szereg  dokonanych przez n iego ciężkich  
przekroczeń  został z partji usunięty, i nie ma prawa w ystę­
pować w roli jej członka1*.


